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  Dy­li­żans to­czył się po nie­rów­nej dro­dze, te­le­piąc się i kle­ko­cząc. Od­gło­sy te jed­nak sta­no­wi­ły na­wet miłe uroz­ma­ice­nie wo­bec nie­usta­ją­cej pa­pla­ni­ny po­ko­jów­ki Iso­bel, któ­rej bu­zia nie za­my­ka­ła się od chwi­li, kie­dy opu­ści­ły Lon­dyn.


  – Ale to nie wy­gna­nie, praw­da, mi­la­dy? Pani mama po­wie­dzia­ła, że pa­nien­ka dla zdro­wia prze­no­si się na wieś.


  – Dzię­ku­ję, Do­ro­thy, że chcesz mnie pod­nieść na du­chu, ale wy­gna­nie jest jak naj­wła­ściw­szym okre­śle­niem. – Lady Iso­bel Je­rvis spo­glą­da­ła na pulch­ną mło­dą ko­bie­tę z le­d­wie ukry­wa­ną zło­ścią. – Je­śli ktoś na­zy­wa to ina­czej, de­li­kat­nie mó­wiąc, mija się z praw­dą. Dżen­tel­me­ni prze­no­szą się na wieś, kie­dy ucie­ka­ją z Lon­dy­nu przed wie­rzy­cie­la­mi.


  Umil­kła na chwi­lę i kon­ty­nu­owa­ła:


  – Opusz­czam Lon­dyn w nie­sła­wie i wła­śnie dla­te­go na­le­ży na­zy­wać to ze­sła­niem. Gdy­by­śmy były bo­ha­ter­ka­mi po­wie­ści, to fakt, że na to nie za­słu­ży­łam, do­dał­by spra­wie ro­man­tycz­ne­go smacz­ku. Tyle tyl­ko że nie jest to po­wieść. – Iso­bel wy­glą­da­ła przez okno i ob­ję­ła wzro­kiem lek­ko po­fał­do­wa­ny wiej­ski kra­jo­braz, ską­pa­ny w stru­gach desz­czu. Wciąż nie mo­gła się po­go­dzić z tym, jak nie­spra­wie­dli­wie ją po­trak­to­wa­no. Czu­ła się zła i sfru­stro­wa­na.


  – Wła­śnie mi­nę­li­śmy dro­go­wskaz na Cam­brid­ge – za­uwa­ży­ła ra­do­śnie Do­ro­thy. Od chwi­li wy­bu­chu skan­da­lu nie opusz­czał jej do­bry hu­mor. Iso­bel nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że po­ko­jów­ka nie usły­sza­ła ani sło­wa z tego, co do niej mó­wi­ła.


  – Mu­si­my za­tem być nie­da­le­ko Wim­po­le Hall. – Iso­bel wy­su­nę­ła ręce spod ob­szy­te­go fu­trem koca i wy­ję­ła ze­ga­rek z wi­szą­ce­go po­dróż­ne­go fu­te­ra­łu. – Do­cho­dzi dru­ga. Z Ber­ke­ley Stre­et wy­je­cha­li­śmy tuż przed ósmą, lunch i zmia­na koni za­ję­ły nam oko­ło go­dzi­ny, a więc mamy do­bry czas.


  – I deszcz już tro­chę ze­lżał. – Do­ro­thy zna­la­zła jesz­cze je­den po­wód do za­do­wo­le­nia.


  – Rze­czy­wi­ście… Do­trze­my jesz­cze przy świe­tle dzien­nym i już bez desz­czu. – Dy­li­żans zwol­nił i prze­mknął przez oka­za­łą bra­mę. Po chwi­li mi­nę­li ma­syw­ny bu­dy­nek mu­ro­wa­nej go­spo­dy i ko­ły­szą­cy się na niej szyld. – „The Har­dwic­ke Arms”. Wresz­cie je­ste­śmy na miej­scu.


  Je­cha­li da­lej. Iso­bel ro­zej­rza­ła się z za­in­te­re­so­wa­niem. Po le­wej stro­nie wzno­sił się ła­god­nie po­ro­śnię­ty drze­wa­mi te­ren par­ku. Na szczy­cie ma­łe­go wzgó­rza za­uwa­ży­ła nie­wiel­ki bu­dy­nek z ka­mie­nia, a na­stęp­nie, kie­dy dy­li­żans za­krę­cił, jej oczom uka­za­ła się re­zy­den­cja w ca­łej swej oka­za­ło­ści.


  – O rety! – wy­krzyk­nę­ła nie­zbyt ele­ganc­ko Do­ro­thy.


  – To jest naj­więk­sza po­sia­dłość w ca­łym hrab­stwie – pod­kre­śli­ła Iso­bel. – Po tym, co sły­sza­łam od mamy, spo­dzie­wa­łam się ma­łe­go pa­ła­cy­ku, ale wy­glą­da bar­dzo przy­jem­nie, nie są­dzisz? Zu­peł­nie jak dom w By­thorn Hall. – Z całą pew­no­ścią nie była to zwy­kła re­zy­den­cja, ale czer­wo­na ce­gła ro­bi­ła cie­płe wra­że­nie, po­mi­mo lu­to­we­go wil­got­ne­go chło­du.


  Dy­li­żans za­trzy­mał się tuż przed scho­da­mi pro­wa­dzą­cy­mi do drzwi wej­ścio­wych. Iso­bel po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Hra­bio­stwo za­ofe­ro­wa­li jej go­ści­nę w imię sta­rej przy­jaź­ni z jej ro­dzi­ca­mi. Phi­lip Yor­ke, trze­ci hra­bia Har­dwic­ke, po­znał jej ojca, hra­bie­go By­thorn, w Oks­for­dzie, i od tam­tej pory utrzy­my­wa­li bli­skie sto­sun­ki.


  – Masz się za­cho­wy­wać nie­na­gan­nie – Iso­bel ostrze­gła po­ko­jów­kę. – Hra­bia zo­stał mia­no­wa­ny przed­sta­wi­cie­lem Ko­ro­ny w hrab­stwie Ir­lan­dii.


  – Ir­lan­dia to obcy kraj – par­sk­nę­ła po­ko­jów­ka. – Le­piej trzy­mać się od nich z da­le­ka.


  – Ir­lan­dia to część no­we­go Zjed­no­czo­ne­go Kró­le­stwa – po­wie­dzia­ła Iso­bel stro­fu­ją­co. – Sama bra­łaś udział w uro­czy­sto­ściach na po­cząt­ku roku, nie uda­waj, że było ina­czej! Mu­szę przy­znać, że chęt­nie zwie­dzi­ła­bym Du­blin, kie­dy hra­bio­stwo prze­pro­wa­dzą się tam w kwiet­niu… Będą jed­nak wte­dy mie­li waż­niej­sze spra­wy na gło­wie niż zaj­mo­wa­nie się go­ściem.


  Trze­ba przy­znać, że za­ofe­ro­wa­nie schro­nie­nia skom­pro­mi­to­wa­nej cór­ce sta­re­go przy­ja­cie­la w ta­kim do­nio­słym dla nich sa­mych mo­men­cie było pięk­nym ge­stem. Wy­ni­ka­ło to za­pew­ne z tego, że żona lor­da Har­dwic­ke, Eli­za­beth, ucho­dzi­ła za od­waż­ną i dow­cip­ną sa­want­kę.


  Otwo­rzy­ły się drzwi fron­to­we i wy­szli lo­ka­je. Do­ro­thy za­czę­ła zbie­rać ich po­roz­rzu­ca­ne po sie­dze­niach sza­le i to­reb­ki, a Iso­bel za­ję­ła się za­wią­zy­wa­niem wstą­żek ka­pe­lu­si­ka, za wszel­ką cenę sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój.


  Na­raz drzwi dy­li­żan­su otwo­rzy­ły się i lo­kaj po­dał jej ra­mię. Wy­pro­sto­wa­ła się, wy­tłu­ma­czy­ła so­bie, że dreszcz, któ­ry ją prze­szedł, był wy­łącz­nie skut­kiem lu­to­we­go chło­du, i z uśmie­chem na ustach wy­szła.


  – Wi­taj nam, dro­ga Iso­bel! Chłód na­ma­lo­wał ci na po­licz­kach pięk­ne ru­mień­ce! Po­zwól, że cię uca­łu­ję. – Hol był pe­łen lu­dzi, ale cie­płe po­wi­ta­nie lady Har­dwic­ke po­dzia­ła­ło na Iso­bel po­krze­pia­ją­co, pod­no­sząc ją na du­chu. – Taka okrop­na po­go­da, a mimo to przy­je­cha­łaś o cza­sie, zgod­nie z za­po­wie­dzią!


  Iso­bel od­wza­jem­nia­ła po­wi­tal­ne uści­ski.


  – Dzię­ku­ję ser­decz­nie, lady Har­dwic­ke. Po­dróż prze­bie­gła bez nie­spo­dzia­nek, ale mu­szę wy­znać, że z ulgą prze­kro­czy­łam pań­stwa go­ścin­ne pro­gi.


  – Pro­szę tyl­ko nie zwra­cać się do mnie tak ofi­cjal­nie! Je­stem ku­zyn­ką Eli­za­beth, moja dro­ga Iso­bel, łą­czy nas po­wi­no­wac­two, choć może nie­zbyt bli­skie, bo­wiem ze stro­ny two­jej mat­ki. Chodź, przy­wi­tasz się z mi­lor­dem. Je­ste­ście, jak są­dzę, sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi.


  – Mi­lor­dzie. – Iso­bel zło­ży­ła ukłon przed szczu­płym męż­czy­zną o du­żych, ciem­nych oczach i po­waż­nej, in­te­li­gent­nej twa­rzy. Phi­lip Yor­ke mu­siał mieć oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat, ale en­tu­zja­stycz­ny wy­raz twa­rzy spra­wiał, że wy­glą­dał mło­dziej.


  – Wi­taj w Wim­po­le, moja dro­ga Iso­bel. – Go­spo­darz ujął ją za ręce i uśmiech­nął się do niej. – Wy­ro­słaś na cza­ru­ją­cą mło­dą ko­bie­tę. Ostat­ni raz wi­dzie­li­śmy się prze­cież przed czte­re­ma la­ta­mi…!


  – Tak, sir. Kie­dy Lu­cas… to zna­czy po po­grze­bie lor­da Ne­edham. – Gdy tyl­ko to po­wie­dzia­ła, ugry­zła się w ję­zyk. Pan domu wy­raź­nie się spe­szył. Nie­po­trzeb­nie przy­po­mniał jej o śmier­ci na­rze­czo­ne­go, dla­te­go Iso­bel szyb­ko zmie­ni­ła te­mat: – Jak­żeż miło spo­tkać pana, tym ra­zem w przy­jem­niej­szych oko­licz­no­ściach. Po­zwo­lę so­bie po­gra­tu­lo­wać panu no­mi­na­cji.


  Męż­czy­zna uśmiech­nął się w uzna­niu dla jej tak­tu.


  – Dzię­ku­ję ci, moja dro­ga. To dla mnie wiel­kie wy­róż­nie­nie; mam na­dzie­ję, że oka­żę się go­dzien ta­kie­go za­szczy­tu. Je­den z dwóch męż­czyzn, któ­rzy sta­li za nim, obok ka­mer­dy­ne­ra, po­ru­szył się nie­co. – Po­zwo­lisz, że przed­sta­wię ci na­szych po­zo­sta­łych go­ści. – Hra­bia ski­nie­niem ręki dał znak męż­czy­znom, żeby się zbli­ży­li. – To jest pan So­ane, któ­ry wy­ko­nu­je wspa­nia­łą pra­cę w na­szym domu, i pan Har­ker, tak­że ar­chi­tekt, któ­ry współ­pra­cu­je z pa­nem So­ane’em w ob­rę­bie po­sia­dło­ści. Pa­no­wie, mam przy­jem­ność przed­sta­wić wam lady Iso­bel Je­rvis, cór­kę mo­je­go sta­re­go przy­ja­cie­la, lor­da By­thorn.


  – Mi­la­dy. – Nie­zna­jo­mi skło­ni­li się jed­no­cze­śnie. Pan So­ane był ciem­no­wło­sym męż­czy­zną pod pięć­dzie­siąt­kę, o po­cią­głej twa­rzy i koń­skiej szczę­ce. Pan Har­ker na­to­miast wy­dał się Iso­bel naj­pięk­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu.


  Cho­ciaż po śmier­ci na­rze­czo­ne­go po­sta­no­wi­ła raz na za­wsze wy­kre­ślić ze swo­je­go ży­cia płeć mę­ską, na wi­dok tego męż­czy­zny, za­chwia­ła się w swo­im po­sta­no­wie­niu. Był wy­so­ki i szczu­pły, a jego syl­wet­kę ce­cho­wa­ły wprost ide­al­ne pro­por­cje. Wspa­nia­łe, gę­ste, nie­co przy­dłu­gie zło­ci­ste blond wło­sy w na­tu­ral­ny spo­sób ukła­da­ły się w fale. Kla­sycz­nie rzeź­bio­ne rysy i zie­lo­ne oczy, któ­re przy­wo­dzi­ły na myśl to lek­ko wzbu­rzo­ne mo­rze, to znów mrok le­śnej po­la­ny, do­peł­nia­ły ca­łość.


  – Lady Iso­bel – ode­zwał się ak­sa­mit­nym, choć chłod­nym gło­sem, uj­mu­jąc jej dłoń w krót­kim, sil­nym mę­skim uści­sku.


  Przyj­rza­ła się uważ­niej jego twa­rzy i za­uwa­ży­ła, że jego po­wi­tal­ny uśmiech nie ob­jął oczu. Czyż­by nie­śmia­łość?


  Hra­bi­na wy­da­ła po­le­ce­nie ka­mer­dy­ne­ro­wi i męż­czyź­ni od­da­li­li się. Tym­cza­sem go­spo­darz za­py­tał Iso­bel o szcze­gó­ły po­dró­ży. W trak­cie to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki czę­sto spo­glą­da­ła w duże lu­stro, w któ­rym od­bi­jał się pro­fil pana Har­ke­ra. Ja­kie to musi być uczu­cie, kie­dy się jest tak przy­stoj­nym? – za­sta­na­wia­ła się, stu­diu­jąc go kry­tycz­nie w po­szu­ki­wa­niu ukry­tych wad.


  W pew­nym mo­men­cie po­szła za wzro­kiem męż­czy­zny i stwier­dzi­ła, że on tak­że się jej uważ­nie przy­glą­da. Kie­dy po­pa­trzy­li so­bie w oczy, Iso­bel po­czu­ła, jak za­le­wa ją fala go­rą­ca. Jego oczy, nie­mal hip­no­tycz­nie głę­bo­kie i zie­lo­ne, mia­ły w so­bie mrok i ta­jem­ni­cę. Do­strze­ga­ła w nim tak­że smu­tek i sa­mot­ność. Ta myśl w ułam­ku se­kun­dy prze­bie­gła jej przez gło­wę, po czym ock­nę­ła się z za­my­śle­nia, kon­sta­tu­jąc, że wła­śnie zo­sta­ła przy­ła­pa­na na nie­przy­stoj­nym da­mie za­cho­wa­niu.


  Tym­cza­sem wy­raz twa­rzy pana Har­ke­ra był nie tyl­ko wy­nio­sły, ale tak­że zim­ny i lek­ce­wa­żą­cy. W jego kształt­nych ustach cza­iła się kpi­na. Do­my­śla­ła się, że za­cho­wa­ła się nie ina­czej niż więk­szość ko­biet, kie­dy pierw­szy raz go wi­dzi.


  Iso­bel nie za­mie­rza­ła jed­nak oka­zać za­wsty­dze­nia. Za­dar­ła wy­zy­wa­ją­co bro­dę i od­wza­jem­ni­ła jego spoj­rze­nie z lo­do­wa­tą po­gar­dą.


  Co za nie­zno­śna aro­gan­cja! – obu­rzy­ła się w my­ślach. Nie była tu na­wet pię­ciu mi­nut, za­mie­ni­li ze sobą za­le­d­wie kil­ka słów, a on zdą­żył już ją oce­nić i po­wziąć do niej nie­chęć! Kim był, żeby pa­trzeć na nią tak po­gar­dli­wie? Czy uwa­żał, że nie­prze­cięt­na uro­da daje mu do tego pra­wo?


  – Pój­dzie­my na górę? – usły­sza­ła głos Eli­za­beth.


  – Oczy­wi­ście, mi… ku­zyn­ko – po­wie­dzia­ła Iso­bel z naj­cie­plej­szym uśmie­chem, na jaki mo­gła się zdo­być. – Pa­no­wie. – Ski­nę­ła gło­wą pod ad­re­sem po­grą­żo­nych w roz­mo­wie hra­bie­go i pana So­ane’a, a cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc pana Har­ke­ra, po czym ru­szy­ła sze­ro­ki­mi scho­da­mi za go­spo­dy­nią.


  Idąc na górę, Iso­bel po­czu­ła lek­ki za­pach far­by i świe­że­go tyn­ku.


  – Pan So­ane wy­ko­nał tu­taj wspa­nia­łą ro­bo­tę, nie wy­łą­cza­jąc tych scho­dów – wy­ja­śni­ła hra­bi­na. Nie za­uwa­ży­ła, że jej gość jest nie­co roz­tar­gnio­ny albo zło­ży­ła to na karb od­by­tej wła­śnie po­dró­ży. – Tu­taj, na pół­pię­trze, było okno wy­cho­dzą­ce na we­wnętrz­ne po­dwór­ko. Nie­daw­no zo­sta­ło za­mu­ro­wa­ne i jest tu te­raz ła­zien­ka mo­je­go męża z dużą wan­ną, dla­te­go pan So­ane zro­bił tu­taj ten uro­czy świe­tlik. – Hra­bi­na wska­za­ła w górę na pły­ną­ce po nie­bie sza­re chmu­ry. Ko­bie­ty we­szły przez dwo­je drzwi do holu, a stam­tąd do po­ko­ju z ele­ganc­kim we­nec­kim oknem, za któ­rym roz­ta­czał się pa­no­ra­micz­ny wi­dok na park.


  – A to twój sa­lon. Kie­dy świe­ci słoń­ce, wi­dok jest na­praw­dę wspa­nia­ły… pro­sto na wiel­ką ale­ję po­łu­dnio­wą. – Lady Har­dwic­ke od­wró­ci­ła się, spo­glą­da­jąc na po­kój nie­mal ze smut­nym uśmie­chem. – To była część dłu­giej ga­le­rii bie­gną­cej od tyłu do fron­tu. Póź­niej pan So­ane zro­bił z Żół­te­go Sa­lo­nu dzie­dzi­niec i na­tu­ral­nie na­le­ża­ło prze­bu­do­wać pię­tro. Od lat ży­je­my pod jed­nym da­chem z bu­dow­ni­czy­mi…


  Hra­bi­na wes­tchnę­ła i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła.


  – Kie­dy Ham­mels Park na­brał ta­kie­go kształ­tu, ja­kie­go so­bie ży­czy­li­śmy, za­raz po­tem umarł wuj i Phil­ly odzie­dzi­czył po nim ty­tuł. W związ­ku z tym dzie­sięć lat temu trze­ba było wszyst­ko za­czy­nać od nowa.


  – Ale tu jest roz­kosz­nie. – Przy­wa­bio­na od­gło­sa­mi zza ścia­ny, Iso­bel zaj­rza­ła do są­sied­nie­go po­ko­ju. Była to uro­kli­wa sy­pial­nia, któ­ra mia­ła rów­nie uro­czy wi­dok na po­łu­dnie.


  Do­ro­thy dy­gnę­ła, kie­dy we­szły, i wy­mknę­ła się, by kon­ty­nu­ować roz­pa­ko­wy­wa­nie ba­ga­żu. Iso­bel zo­ba­czy­ła swo­je ran­ne pan­to­fle grze­ją­ce się przy ko­min­ku i noc­ną ko­szu­lę prze­wie­szo­ną przez za­głó­wek łóż­ka.


  – Ca­the­ri­ne, Anne i Phi­lip będą nie­po­cie­sze­ni, że nie mo­gli cię tu oso­bi­ście po­wi­tać. – Hra­bi­na krzą­ta­ła się po po­ko­ju: prze­su­nę­ła nie­wiel­ką do­nicz­kę z zi­mo­zie­lo­nym pną­czem, tak żeby le­piej się od­bi­ja­ło w wi­szą­cym nad ko­min­kiem lu­strze, i spraw­dzi­ła ty­tu­ły ksią­żek uło­żo­nych koło łóż­ka. – Przy­pusz­cza­li­śmy, że w taką brzyd­ką po­go­dę nie bę­dziesz mia­ła żad­nych pla­nów, więc po lun­chu wszy­scy po­je­cha­li do Roy­ston od­wie­dzić swo­ją sta­rą gu­wer­nant­kę.


  – Ku­zyn­ko Eli­za­beth. – Pod wpły­wem im­pul­su Iso­bel za­mknę­ła drzwi do gar­de­ro­by i zła­pa­ła star­szą ko­bie­tę za rękę, tak żeby po­pa­trzeć jej w oczy. – Wiem, że uwie­rzy­łaś w moją wer­sję tego, co się sta­ło, ale czy zro­bi­łaś to tyl­ko w imię przy­jaź­ni z mamą? Mu­sisz mi szcze­rze od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. Mama twier­dzi, że ni­g­dy nie na­ra­zi­ła­byś swo­ich có­rek na to­wa­rzy­stwo ko­bie­ty, któ­ra bra­ła udział w or­gii. Czy na­praw­dę nie masz żad­nych wąt­pli­wo­ści i szcze­rze wie­rzysz w to, że je­stem cał­ko­wi­cie nie­win­na? Czu­ję się bar­dzo nie­zręcz­nie, po­dej­rze­wa­jąc, że masz za­strze­że­nia co do mo­ich kon­tak­tów z dziew­czę­ta­mi… – Na­gle Iso­bel za­mil­kła w oba­wie, że jej pa­pla­ni­na może się wy­dać nu­żą­ca.


  – Ab­so­lut­nie nie wie­rzę, Iso­bel, że­byś mo­gła po­peł­nić ja­kiś nie­mo­ral­ny czyn. – Hra­bi­na po­cią­gnę­ła ją w stro­nę sto­ją­cych po obu stro­nach ko­min­ka krze­seł. – Ale two­ja mat­ka była tak dys­kret­na, że nie bar­dzo wiem, co się wy­da­rzy­ło. Może jed­nak po­win­nam po­znać szcze­gó­ły, żeby sku­tecz­niej od­pie­rać plot­ki.


  Iso­bel pa­trzy­ła w ogień.


  – Kie­dy Lu­cas zgi­nął, mia­łam dwa­dzie­ścia lat. Pra­wie przez rok miesz­ka­łam na wsi z moją szkol­ną ko­le­żan­ką, Jane, któ­ra wy­szła za mąż za przy­rod­nie­go bra­ta Lu­ca­sa. Pa­mię­tasz za­pew­ne, że uto­nął w tym sa­mym wy­pad­ku, co Lu­cas. Jane była w cią­ży, a ich dom znaj­do­wał się da­le­ko. Wspól­ne za­miesz­ka­nie wy­da­wa­ło się ko­rzyst­ne dla nas obu. – Iso­bel spoj­rza­ła w oczy lady Har­dwic­ke. – Chcia­łam tam zo­stać, ale mama uwa­ża­ła, że po­win­nam za­cząć by­wać, bo już i tak stra­ci­łam dwa se­zo­ny. Zło­ści­łam się – by­łam star­sza od in­nych dziew­czyn – nie in­te­re­so­wał mnie ża­den z tam­tych męż­czyzn i oba­wiam się, że nie po­tra­fi­łam tego ukryć. Zy­ska­łam opi­nię zim­nej i wy­nio­słej, ta­kiej, któ­ra po­gar­dza męż­czy­zna­mi, ale szcze­rze mó­wiąc, na­praw­dę mi na nich nie za­le­ża­ło. Nie mia­łam ocho­ty wyjść za mąż za żad­ne­go z nich.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko i kon­ty­nu­owa­ła:


  – Mama uwa­ża­ła, że w tym roku znów po­win­nam spró­bo­wać. Po­szłam więc w stycz­niu na przy­ję­cie do Har­ring­to­nów na Long Dit­ton. Wie­dzia­łam, że nie mam opi­nii atrak­cyj­nej pan­ny. Nie zda­wa­łam so­bie jed­nak spra­wy, że to, co ucho­dzi pięk­no­ści z du­żym ma­jąt­kiem, bę­dzie uwa­ża­ne za nie­do­pusz­czal­ne u dru­giej cór­ki hra­bie­go, prze­cięt­nie wy­glą­da­ją­cej i o skrom­nym po­sa­gu.


  – Ależ, ko­cha­nie… – mruk­nę­ła pod no­sem lady Har­dwic­ke.


  – Nie­ste­ty, taka jest praw­da – prze­rwa­ła jej z go­ry­czą Iso­bel. – Męż­czyź­ni za­miast się znie­chę­cić mo­imi afron­ta­mi i bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia, po­trak­to­wa­li to jako wy­zwa­nie i po­sta­no­wi­li dać mi na­ucz­kę. Pew­ne­go dnia póź­nym wie­czo­rem sie­dzia­łam w swo­im po­ko­ju w noc­nej ko­szu­li i czy­ta­łam książ­kę, kie­dy na­gle otwo­rzy­ły się drzwi i wpa­ro­wa­ło trzech we­soł­ków, oczy­wi­ście pi­ja­nych, i to jesz­cze z bu­tel­ką wina! Po­wie­dzie­li, że chcą mnie roz­grzać i po­ka­zać mi, co tra­cę…


  Umil­kła, cze­ka­jąc na re­ak­cję ku­zyn­ki. Kie­dy Eli­za­beth wciąż mil­cza­ła, Iso­bel mó­wi­ła da­lej:


  – Oczy­wi­ście po­win­nam za­cząć krzy­czeć, ale za­miast tego za­czę­łam z nimi dys­ku­to­wać. Mia­łam na­dzie­ję, że uda mi się ich po­zbyć, za­nim kto­kol­wiek coś za­uwa­ży. Nie­ste­ty po­peł­ni­łam fa­tal­ny błąd. Wszy­scy trzej zi­gno­ro­wa­li moje pro­te­sty i do­ma­ga­li się ode mnie ca­łu­sa. Bar­dzo ba­łam się, że na tym się nie skoń­czy… i po­pchnę­łam lor­da Hal­ton tak, że po­le­ciał do tyłu i z wiel­kim hu­kiem wy­lą­do­wał na ekra­nie ko­min­ka. Kie­dy cała gro­ma­da lu­dzi wpa­dła do mo­je­go po­ko­ju, Hal­ton po­pi­jał wino z bu­tel­ki, na le­żą­co, tam, gdzie upadł, pan Wren­ne sie­dział roz­wa­lo­ny na moim krze­śle, pod­bech­tu­jąc lor­da An­drew Whi­te’a, któ­ry przy­parł mnie do słup­ka łoża i wbrew mo­jej woli ca­ło­wał.


  Jed­ną z pierw­szych osób, ja­kie po­ja­wi­ły się w drzwiach, była lady Pe­ne­lo­pe Al­bri­ght, na­rze­czo­na Whi­te’a. Nikt mi nie chciał uwie­rzyć, kie­dy mó­wi­łam, że w naj­mniej­szym na­wet stop­niu nie za­chę­ca­łam nie­pro­szo­nych go­ści do ta­kich za­cho­wań, nie mó­wiąc już o za­pra­sza­niu ich do mo­je­go po­ko­ju. Lady Pe­ne­lo­pe do­sta­ła hi­ste­rii, z miej­sca ze­rwa­ła za­rę­czy­ny i tak się za­ła­ma­ła, że we­dług jej ro­dzi­ców może na­wet stra­cić cały se­zon to­wa­rzy­ski. Na­stęp­ne­go dnia o świ­cie lady Har­ring­ton ode­sła­ła mnie do domu.


  – O mój Boże! Chęt­nie bym po­wie­dzia­ła Ma­rii Har­ring­ton, co o niej my­ślę! Głu­pia kwo­ka! Czy ona nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, jaki na­strój pa­no­wał na przy­ję­ciu? Za­wsze mia­ła wię­cej wło­sów niż ro­zu­mu. – Lady Har­dwic­ke wsta­ła z krze­sła ze zło­ścią i po­de­szła do okna. – I co te­raz? Czy twoi ro­dzi­ce mają na­dzie­ję, że do chwi­li na­sze­go wy­jaz­du, a two­je­go po­wro­tu do domu spra­wa przy­cich­nie?


  – Bar­dzo na to li­czą. A ja prze­cież nie mogę wiecz­nie ucie­kać. Kie­dyś mu­szę sta­wić im wszyst­kim czo­ło. – Iso­bel uśmiech­nę­ła się z de­ter­mi­na­cją. Myśl o tym, że kie­dyś bę­dzie zmu­szo­na wró­cić do to­wa­rzy­stwa, była znie­chę­ca­ją­ca. Z dru­giej stro­ny wie­dzia­ła, że bę­dzie tę­sk­nić za lon­dyń­ski­mi te­atra­mi, ga­le­ria­mi, bi­blio­te­ka­mi i skle­pa­mi.


  – To bar­dzo dziel­nie z two­jej stro­ny – po­wie­dzia­ła hra­bi­na – sama bym wy­zwa­ła na po­je­dy­nek tych wszyst­kich mło­dych ba­ra­nów. Wiel­ka szko­da, że twój brat jest jesz­cze na to za mło­dy.


  – W żad­nym ra­zie bym nie chcia­ła, żeby mu­siał się on kie­dy­kol­wiek po­je­dyn­ko­wać! Nie od­czu­wam naj­mniej­szej pre­sji, je­śli cho­dzi o za­mąż­pój­ście. Ow­szem, gdy­bym zna­la­zła męż­czy­znę, któ­ry by do­rów­ny­wał Lu­ca­so­wi, wte­dy mia­ła­bym cze­go ża­ło­wać, a tak… – urwa­ła i wes­tchnę­ła cięż­ko.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Iso­bel sie­dzia­ła za­pa­trzo­na w ogień. W koń­cu wy­rzu­ci­ła z sie­bie wszyst­ko to, co od daw­na w so­bie tłu­mi­ła. Sta­ra­ła się to wy­tłu­ma­czyć ro­dzi­com, ale wresz­cie do­tar­ło do niej, że mat­ka ni­g­dy nie zro­zu­mie, co ona czu­je.


  – Po­win­nam być wście­kła z tego po­wo­du, że nie mogę li­czyć na zro­zu­mie­nie. To wszyst­ko jest ta­kie nie­spra­wie­dli­we. Czu­ję się zła i roz­ża­lo­na, ale nie mam już siły do wal­ki. Je­śli to­wa­rzy­stwo mnie od­rzu­ci, trud­no, od daw­na nie czu­ję się już jego czę­ścią.


  Iso­bel za­gry­zła usta.


  – Męż­czyź­ni uwa­ża­ją, że się wy­wyż­szam, i tym po­dob­ne bzdu­ry. Ale praw­da jest taka, że gdy­bym na­wet mia­ła chęć wyjść za mąż, to i tak ża­den z tych męż­czyzn, któ­rych po­zna­łam, na­wet się nie zbli­ża do mo­je­go wspo­mnie­nia o Lu­ca­sie. Do tej chwi­li pa­mię­tam jego do­broć, in­te­li­gen­cję i po­czu­cie hu­mo­ru. Lu­dzie mó­wią, że wspo­mnie­nia blak­ną, ale ja cią­gle jesz­cze wi­dzę jego twarz i sły­szę głos.


  – Mam jed­nak na­dzie­ję, że już go nie opła­ku­jesz i po­go­dzi­łaś z jego śmier­cią – po­wie­dzia­ła hra­bi­na.


  – Cóż, za­ak­cep­to­wa­łam jego śmierć. Ból i po­czu­cie stra­ty zmie­ni­ły się w żal i tę­sk­no­tę. – Oraz, do­koń­czy­ła w my­ślach, w wąt­pli­wo­ści: czy w tych mie­sią­cach po śmier­ci Lu­ca­sa po­stą­pi­ła wła­ści­wie. Wszyst­kie pod­ję­te de­cy­zje wy­da­wa­ły się ta­kie pro­ste, a jed­no­cze­śnie tak bar­dzo trud­ne.


  – Nie chcia­ła­bym przez to prze­cho­dzić po raz dru­gi, a nie za­do­wo­lę się mał­żeń­stwem bez mi­ło­ści. – Iso­bel od­wró­ci­ła się do star­szej ko­bie­ty. – Ro­zu­miesz mnie? Bo mama nie. Twier­dzi, że mam nad­mier­nie wy­bu­ja­łe ocze­ki­wa­nia i nie przyj­mu­ję fak­tów do wia­do­mo­ści. Twier­dzi, że wyj­ście za mąż jest moim obo­wiąz­kiem.


  – Ro­zu­miem cię. – Lady Har­dwic­ke ści­snę­ła dłoń Iso­bel. – Ale ja bym jesz­cze na two­im miej­scu nie ska­zy­wa­ła się na sta­ro­pa­nień­stwo – do­da­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Czy nie weź­miesz mi za złe, je­śli po­wiem Anne w dys­kre­cji, co się wy­da­rzy­ło na tam­tym przy­ję­ciu? Wkrót­ce koń­czy osiem­na­ście lat i bę­dzie mia­ła de­biut w Du­bli­nie. Mogą do niej dojść ja­kieś plot­ki, więc wo­la­ła­bym, żeby zna­ła praw­dę. To może być dla niej po­ży­tecz­ne ostrze­że­nie.


  – Żeby była miła dla mło­dych dżen­tel­me­nów, kie­dy będą się do niej za­le­ca­li? – za­py­ta­ła Iso­bel.


  – Nie, żeby do­brze za­my­ka­ła na noc drzwi sy­pial­ni i krzy­cza­ła, kie­dy tyl­ko po­czu­je za­gro­że­nie – po­wie­dzia­ła hra­bi­na i uśmiech­nę­ła się.


  – Pro­szę bar­dzo… – Iso­bel od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Hra­bi­na mia­ła ra­cję, kar­cąc ją za nutę go­ry­czy w gło­sie. Je­śli sta­nie się zgorzk­nia­łą sta­rą pan­ną, to ci roz­pust­ni­cy osią­gną swój cel.


  – Po­wiem, żeby przy­nie­śli na górę her­ba­tę i go­rą­cą wodę, a ty so­bie od­pocz­nij do obia­du, na­bierz sił, że­byś mo­gła sta­wić czo­ło przy­naj­mniej czę­ści mo­jej gro­mad­ki. Char­les i Ca­ro­li­ne do­sta­ną her­ba­tę w po­ko­ju dzie­cin­nym i do­pie­ro ju­tro rano będą mo­gli cię po­znać, ale Liz­zie i Ca­the­ri­ne po­zwo­lę zjeść z nami obiad… No, a Anne i Phi­lip też oczy­wi­ście będą obec­ni.


  – A pa­no­wie ar­chi­tek­ci? – za­py­ta­ła Iso­bel niby od nie­chce­nia.


  – Tak, oni też nam to­wa­rzy­szą przy obie­dzie. Pan So­ane wra­ca ju­tro do Lon­dy­nu. Źle zno­si roz­sta­nia z żoną i ze swo­imi wspa­nia­ły­mi zbio­ra­mi sztu­ki i an­ty­ków na Lin­coln’s Inn Fields, ale pan Har­ker zo­sta­je. Mu­szę przy­znać, że wo­la­ła­bym, żeby nie był aż tak przy­stoj­ny, bo kie­dy się tyl­ko po­ja­wi, dziew­czę­ta bez prze­rwy mu się przy­glą­da­ją. Mu­szę mu jed­nak od­dać spra­wie­dli­wość: ni­g­dy z jego stro­ny nie za­uwa­ży­łam choć­by naj­mniej­szej po temu za­chę­ty, i to bar­dzo do­brze, zwa­żyw­szy na to, kim on jest. Dzwoń, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła, moja miła. Taka je­stem rada, że mo­że­my cię tu go­ścić! – za­koń­czy­ła hra­bi­na.


  Iso­bel, za­sko­czo­na, opa­dła na opar­cie krze­sła i z za­że­no­wa­niem zo­rien­to­wa­ła się, że jej my­śli mi­mo­wol­nie po­bie­gły w kie­run­ku pana Har­ke­ra. Za­sta­na­wia­ła się, kim tak na­praw­dę był…


  – Co mnie to wła­ści­wie ob­cho­dzi? I tak jest nie do znie­sie­nia aro­gan­tem!


  Ze­gar w holu wy­bił siód­mą, kie­dy Iso­bel zna­la­zła się u stóp scho­dów. Ale gdzie są wszy­scy? W za­się­gu wzro­ku nie do­strze­ga­ła ni­ko­go; drzwi na wprost i na pra­wo były za­mknię­te.


  – Je­śli pan tak mówi… – dał się sły­szeć ni­ski mę­ski głos. Iso­bel z ulgą stwier­dzi­ła, że przy­naj­mniej dwóch męż­czyzn zna­la­zło się już na dole.


  Po­szła za gło­sa­mi do fron­to­we­go holu i stwier­dzi­ła, że do­cho­dzą one z po­ko­jów po­ło­żo­nych na lewo od wej­ścia. Kije po­zo­sta­wio­ne na sto­le bi­lar­do­wym w pierw­szym z nich świad­czy­ły o tym, że ktoś wy­szedł stąd do­pie­ro co. Roz­mo­wa była te­raz le­piej sły­szal­na, a gło­sy do­cho­dzi­ły z dal­sze­go po­ko­ju, do któ­re­go po­zo­sta­wio­no uchy­lo­ne drzwi.


  – …przy­jem­na owa mło­da dama bę­dzie bez wąt­pie­nia do­brym to­wa­rzy­stwem dla lady Anne. – Roz­po­zna­ła głos pana So­ane’a. Iso­bel sta­nę­ła jak wry­ta. Czyż­by mó­wio­no wła­śnie o niej?


  – Ona jest do­bre sześć lat star­sza od lady Anne – od­parł pan Har­ker z mor­der­czą pre­cy­zją. – Za­sta­na­wia­ją­ce, dla­cze­go do tej pory nie wy­szła za mąż, cho­ciaż po­dej­rze­wam, że znam od­po­wiedź na to py­ta­nie. Śmia­łość jej spoj­rze­nia pro­wo­ku­je nie­po­żą­da­ną uwa­gę, nie za­chę­ca­jąc do po­waż­nych de­kla­ra­cji.


  – Ty… – Iso­bel ugry­zła się w ję­zyk i za­czę­ła pod­glą­dać męż­czyzn przez szpa­rę w drzwiach.


  – Są­dzi pan, że może się oka­zać kło­po­tem? – za­py­tał star­szy męż­czy­zna. Ro­bił wra­że­nie za­kło­po­ta­ne­go. – Nie­raz by­łem świad­kiem tego, jak bar­dzo mu­siał pan się bro­nić przed… przed awan­sa­mi mło­dych dam.


  – Nie za­mie­rzam do­pu­ścić na­wet… na­wet do flir­tu. Wte­dy w holu pa­trzy­ła w spo­sób wy­jąt­ko­wo bez­czel­ny, praw­do­po­dob­nie uwa­ża­ła, że to do­wo­dzi wiel­kie­go oby­cia. Albo, co gor­sza, daje sy­gnał, że jest otwar­ta na awan­se.


  Har­ker spa­ce­ro­wał do­ko­ła po­ko­ju, przy­glą­da­jąc się ob­ra­zom wi­szą­cym na ścia­nach. Na chwi­lę w szpa­rze drzwi po­ja­wił się jego szla­chet­ny pro­fil.


  Iso­bel za­swę­dzia­ły dło­nie; mia­ła ocho­tę wy­mie­rzyć mu po­li­czek.


  – Mam na­dzie­ję, że nie. – Mi­gnął jej wy­ci­nek po­cią­głej ciem­nej twa­rzy So­ane’a. – Lady Har­dwic­ke by­ła­by z pew­no­ścią nie­za­do­wo­lo­na, gdy­by się zo­rien­to­wa­ła, że od­by­wa­ją się tu ja­kieś nie­sto­sow­ne sce­ny. Jest zna­na z prze­strze­ga­nia wy­so­kich stan­dar­dów mo­ral­nych.


  – To też mo­gło­by się od­bić na panu, jako że je­stem pana pro­te­go­wa­nym, So­ane. Nie mam za­mia­ru po­dej­mo­wać ta­kie­go ry­zy­ka, pro­szę się nie oba­wiać. Tak czy owak, nie uwa­żam jej za wiel­ką po­ku­sę.


  Obaj męż­czyź­ni ro­ze­śmia­li się, za­głu­sza­jąc par­sk­nię­cie obu­rze­nia Iso­bel.


  – Szko­da, że dżen­tel­me­ni nie mają pra­wa do przy­zwo­itek, tak jak ko­bie­ty – za­uwa­żył So­ane. – Jako pro­sty czło­wiek ni­g­dy nie mia­łem tego ro­dza­ju pro­ble­mów. A pan po­wi­nien zna­leźć so­bie bo­ga­tą żonę i ustat­ko­wać się tak jak ja. Pro­szę prze­my­śleć moje sło­wa… cho­ciaż pew­nie za bar­dzo pan lubi ko­rzy­stać ze swo­jej swo­bo­dy i umi­zgów we­so­łych wdó­wek, co, Har­ker?


  – O wie­le za bar­dzo, sir. Poza tym zna­le­zie­nie wła­ści­wej żony w mo­jej sy­tu­acji wy­ma­ga­ło­by więk­szych za­bie­gów, niż mogę so­bie na to te­raz po­zwo­lić.


  Mia­ła dość, chwi­lę jed­nak po­trwa­ło, za­nim wzię­ła się w garść.


  Wró­ci­ła tą samą dro­gą, któ­rą przy­szła, nie chcia­ła ry­zy­ko­wać nie­po­żą­da­ne­go spo­tka­nia. Cie­ka­we, czy było to tchó­rzo­stwo, czy po pro­stu na­ucz­ka, żeby trzy­mać się z da­le­ka od pana Har­ke­ra, kie­dy cią­gle jesz­cze świerz­bi­ła ją ręka, żeby mu wy­mie­rzyć siar­czy­sty po­li­czek.


  Kie­dy Iso­bel się po­ja­wi­ła w holu, był tam już lo­kaj.


  – Czy mogę pani w czymś po­móc, mi­la­dy? – za­py­tał. – Ro­dzi­na jest w sa­lo­nie, pro­szę tędy, pro­sto.


  Skie­ro­wa­na przez we­wnętrz­ny hol Iso­bel zna­la­zła się w przy­jem­nym po­ko­ju z du­żym wy­ku­szo­wym oknem. Na ze­wnątrz pa­no­wał lu­to­wy mrok, więc za­sło­ny były za­cią­gnię­te. Do­my­śli­ła się jed­nak, że okno musi wy­cho­dzić na park cią­gną­cy się w kie­run­ku pół­noc­nym.


  Hra­bia wraz z pa­nem So­ane’em po­chy­lał się nad czymś, co wy­glą­da­ło na pla­ny ar­chi­tek­to­nicz­ne, a ru­mia­ny mło­dy chło­pak dro­czył się z roz­chi­cho­ta­ną dwu­na­sto­lat­ką. Byli to z pew­no­ścią lord Roy­ston i lady Liz­zie – do­my­śli­ła się Iso­bel.


  Hra­bi­na sie­dzia­ła na sze­ro­kiej ka­na­pie z lady Anne i jej pięt­na­sto­let­nią sio­strą Ca­the­ri­ne, któ­ra de­mon­stro­wa­ła swo­je haf­ciar­skie ta­len­ty. Ni­g­dzie nie do­strze­ga­ła pana Har­ke­ra.


  Dzie­ci za­uwa­ży­ły ją pierw­sze.


  – Ma­da­me – skło­nił się Phi­lip. – Wi­ta­my w Wim­po­le Hall.


  – Czy je­steś na­szą ku­zyn­ką Iso­bel? – Liz­zie błysz­cza­ła pod­nie­ce­niem, po­nie­waż po­zwo­lo­no jej uczest­ni­czyć w przy­ję­ciu „dla do­ro­słych”. Iso­bel po­czu­ła, jak na­pię­te mię­śnie jej ra­mion się roz­luź­nia­ją. Dzie­ci oka­za­ły się uro­cze, a Har­ker nie po­ja­wiał się.


  Gi­les Har­ker wy­pro­sto­wał się, prze­ry­wa­jąc kon­tem­pla­cję ko­lek­cji rzym­skich pie­czę­ci, wy­eks­po­no­wa­nej na nie­wiel­kim sto­li­ku pod ścia­ną. Lady Iso­bel nie za­uwa­ży­ła go, wcho­dząc, a Har­ker zmarsz­czył czo­ło na wi­dok jej pro­stej po­stu­ry i ob­fi­tych pu­kli ciem­no­blond wło­sów, kie­dy roz­ma­wia­ła z Phi­li­pem i Liz­zie.


  Taki gość mu­siał być kło­po­tli­wą nie­do­god­no­ścią szcze­gól­nie dla pani domu, zna­nej z wy­so­kich stan­dar­dów. Dez­apro­ba­ta lady Har­dwic­ke prze­kre­śli­ła­by jego szan­se na uzy­ska­nie za­mó­wień od ko­go­kol­wiek z sze­ro­kie­go krę­gu jej przy­ja­ciół. Mo­gła być sa­want­ką i au­tor­ką sztuk sce­nicz­nych, ale przede wszyst­kim była cór­ką hra­bie­go Bal­car­res i damą zna­ną z prze­strze­ga­nia su­ro­wych za­sad.


  Cór­ki go­spo­da­rzy były cza­ru­ją­ce, skrom­ne i do­brze uło­żo­ne, mimo że re­ago­wa­ły chi­cho­ta­mi, kie­dy się do nich mó­wi­ło. Owa da­le­ka ku­zyn­ka to jed­nak zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Ro­bi­ła wra­że­nie nie­bez­piecz­nej, cho­ciaż Gi­les nie po­tra­fił­by do­kład­nie spre­cy­zo­wać dla­cze­go. Było coś szcze­gól­ne­go w jej du­żych sza­rych oczach, sta­no­wią­cych bo­daj naj­cie­kaw­szy ele­ment jej twa­rzy. Ja­kaś ta­jem­ni­ca, któ­ra go mi­mo­wol­nie fa­scy­no­wa­ła.


  In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu, że musi za­cho­wać szcze­gól­ną ostroż­ność. Jego uro­dze­nie – to ja­sne – nie speł­nia­ło wy­ma­ga­nych stan­dar­dów, na­wet je­śli jego wy­kształ­ce­nie, do­cho­dy i spo­sób no­sze­nia się otwie­ra­ły mu drzwi do więk­szo­ści sa­lo­nów. Nie sta­no­wił jed­nak żad­nej par­tii, a za­tem był nie­bez­piecz­ny i to – zda­wał so­bie do­kład­nie z tego spra­wę – wbi­ja­no do głów mło­dym da­mom, któ­re mia­ły mieć z nim ja­ki­kol­wiek kon­takt. Nie­ste­ty oko­licz­ność jego na­ro­dzin – fakt, że był nie­ślub­nym sy­nem – do­da­wa­ła mu bar­dzo czę­sto atrak­cyj­no­ści.


  Gi­les Har­ker rów­nie oszczęd­nie jed­nak ob­dzie­lał swo­imi wdzię­ka­mi pa­nie, jak szczo­drze jego mat­ka – pa­nów. Na­wet po pięć­dzie­siąt­ce jej ser­ce było ła­ma­ne w opra­wie gło­śne­go dra­ma­tu co naj­mniej dwa razy do roku.


  Tym­cza­sem jego ser­ce po­zo­sta­wa­ło nie­zdo­by­te. Mi­łość, jak wie­dział z ob­ser­wa­cji, była w naj­lep­szym ra­zie po­mył­ką, a w naj­gor­szym nie­bez­pie­czeń­stwem.


  Lord Har­dwic­ke i So­ane pod­nie­śli gło­wy znad pla­nów, mło­dy lord Roy­ston za­ru­mie­nił się, a hra­bi­na po­wi­ta­ła ją uśmie­chem.


  – Chodź do nas, ko­cha­nie. Phi­lip, przy­nieś ku­zyn­ce Iso­bel krze­sło, któ­re stoi obok sofy.


  Gi­les pa­trzył, jak wcho­dzi do po­ko­ju z pew­no­ścią sie­bie, ce­chu­ją­cą ko­bie­ty, ma­ją­ce swój pierw­szy se­zon daw­no za sobą.


  – Dzię­ku­ję, lor­dzie Roy­ston – po­wie­dzia­ła Iso­bel, kie­dy Roy­ston przy­niósł jej krze­sło. – A ty za­pew­ne je­steś lady Liz­zie, praw­da?


  – Tak, pro­szę pani.


  – Są­dzę, że dla cie­bie i Phi­li­pa po­win­nam być po pro­stu ku­zyn­ką Iso­bel. Wa­sza mama twier­dzi, że łą­czy nas po­wi­no­wac­two. Przed­sta­wi­cie mnie swo­im sio­strom?


  Gi­les do­mknął po­kry­wę ka­se­ty z eks­po­na­ta­mi. Lady Iso­bel od­wró­ci­ła się na ten ostry dźwięk. Jej cie­pły uśmiech stop­nio­wo za­mie­niał się w lód; prze­śli­zgnę­ła się spoj­rze­niem po Har­ke­rze, nie oka­zu­jąc mu na­wet odro­bi­ny uwa­gi.


  Har­ker od­wza­jem­nił jej się w ak­cie sa­mo­obro­ny naj­zim­niej­szym spoj­rze­niem, na ja­kie było go stać, za­re­zer­wo­wa­nym wy­łącz­nie dla nad­mier­nie śmia­łych mło­dych ko­biet, któ­re oka­zy­wa­ły mu za­in­te­re­so­wa­nie. Na ogół ro­zu­mia­ły alu­zję i wy­co­fy­wa­ły się za­wsty­dzo­ne. Iso­bel na­to­miast mu­sia­ła po­czuć się głę­bo­ko ura­żo­na. Od­wró­ci­ła się bo­wiem do nie­go ple­ca­mi i z wy­stu­dio­wa­ną gra­cją usia­dła na krze­śle.


  Wbrew so­bie i po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su Gi­les po­czuł coś w ro­dza­ju za­in­te­re­so­wa­nia dla pan­ny Je­rvis, co po­waż­nie go za­nie­po­ko­iło. Tym­cza­sem hra­bia, nie cze­ka­jąc na lo­ka­ja, za­czął sam na­le­wać pa­niom na­po­je.


  Gi­les pod­szedł do nie­go.


  – Czy mogę po­móc, sir? – za­py­tał i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wziął dwa kie­lisz­ki z le­mo­nia­dą dla naj­młod­szych dziew­cząt, po­dzi­wia­jąc takt, z ja­kim oj­ciec po­zwo­lił im po­czuć się do­ro­sły­mi. Po chwi­li wró­cił po ra­ta­fię dla lady Anne i lady Iso­bel, po­zo­sta­wia­jąc hra­bie­mu ob­słu­że­nie żony.


  – Lady Iso­bel. – Wy­cią­gnął do niej kie­li­szek tak, żeby mu­sia­ła za­re­ago­wać.


  – Dzię­ku­ję. – Ob­da­rzy­ła go prze­lot­nym spoj­rze­niem, na­wet nie od­wra­ca­jąc się do nie­go. – Gdy­by pan był uprzej­my po­sta­wić ten kie­li­szek na bocz­nym sto­li­ku, by­ła­bym zo­bo­wią­za­na. – Z jej tonu wy­wnio­sko­wał, że trak­tu­je go jak nie­zdar­ne­go lo­ka­ja.


  Po­sta­wił jed­nak kie­li­szek na sto­li­ku, po czym przy­su­nął krze­sło do jej krze­sła i usiadł pro­wo­ka­cyj­nie bli­sko, sta­ra­jąc się wy­mu­sić na niej ja­ką­kol­wiek re­ak­cję. Jak wy­ma­ga­ło tego do­bre wy­cho­wa­nie, lady Iso­bel prze­su­nę­ła się nie­znacz­nie, tak żeby ura­czyć go wi­do­kiem swo­je­go pro­fi­lu.


  Te­raz, kie­dy była wy­po­czę­ta po po­dró­ży, pre­zen­tu­je się znacz­nie le­piej, po­my­ślał, ukry­wa­jąc oce­nę ko­ne­se­ra za nic nie­mó­wią­cym, uprzej­mym uśmie­chem. Czu­bek jej pro­ste­go nosa nie był już taki czer­wo­ny od zim­na jak wczo­raj; wło­sy, uwol­nio­ne spod ka­pe­lu­si­ka, spły­wa­ły lśnią­cy­mi brą­zo­wy­mi fa­la­mi na ra­mio­na, rzu­ca­jąc wy­zwa­nie szpil­kom, a jej fi­gu­ra w mod­nej su­kien­ce mia­ła nie­na­gan­ne pro­por­cje, choć jak na jego gust wy­da­wa­ła się zbyt smu­kła.


  Z dru­giej stro­ny li­nia jej bro­dy świad­czy­ła o zde­cy­do­wa­niu, a ciem­ne, moc­no za­ry­so­wa­ne brwi o tym, że w ra­zie cze­go by­ła­by zdol­na do za­cho­wań na­praw­dę nie­przy­jem­nych. Jej usta wy­glą­da­ły tak, jak­by w każ­dej chwi­li mo­gły przy­brać wy­raz sta­now­czej dez­apro­ba­ty i choć były peł­ne i ró­żo­we, to by­naj­mniej nie ko­ja­rzy­ły się z pącz­kiem róży. Poza tym wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że obec­ny se­zon to­wa­rzy­ski mu­siał być co naj­mniej jej pią­tym.


  Lady Iso­bel wzię­ła do ręki kie­li­szek, upi­ła tro­chę ra­ta­fii i wresz­cie zwró­ci­ła się do Gi­le­sa, uno­sząc rzę­sy, któ­re od­sło­ni­ły in­te­li­gent­ne ciem­no­sza­re oczy.


  – No więc? – ode­zwa­ła się ści­szo­nym gło­sem ze sło­dy­czą, któ­rej jed­nak nie dał się zwieść. – Czy już wy­star­cza­ją­co dłu­go stu­dio­wał pan moją twarz, żeby przy­dzie­lić mi miej­sce w pań­skim ka­ta­lo­gu przed­sta­wi­cie­lek płci żeń­skiej, pa­nie Har­ker? Na przy­kład pod ha­słem: do­brze wy­cho­wa­na sta­ra pan­na o ciem­nym upie­rze­niu? A może nie cał­kiem pa­su­ję do tej ka­te­go­rii i dla­te­go musi pan ze mną po­roz­ma­wiać, żeby się zde­cy­do­wać, jak na­le­ża­ło­by mnie… opi­sać?


  – Dla­cze­go uwa­ża pani, że pro­wa­dzę taki ka­ta­log, lady Iso­bel? – Gi­les przy­jął od hra­bie­go kie­li­szek bor­do i po­now­nie zwró­cił się do Iso­bel. To cie­ka­we, że na­zwa­ła się sta­rą pan­ną. Oce­niał ją na ja­kieś dwa­dzie­ścia czte­ry lata, a więc mu­sia­ła być mniej wię­cej pięć lat młod­sza od nie­go.


  – Za­uwa­ży­łam, że stu­diu­je mnie pan z na­uko­wą skru­pu­lat­no­ścią. Mam wra­że­nie, że za chwi­lę wyj­mie pan siat­kę i szpil­kę, żeby mnie włą­czyć do swo­jej ko­lek­cji ciem.


  – Pani ma za­bój­cze spoj­rze­nie – stwier­dził, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go sama sie­bie de­pre­cjo­nu­je.


  – Ro­zu­miem, że od­no­si się pan do na­szej wy­mia­ny spoj­rzeń w holu? Musi pan wy­ba­czyć mi za­in­te­re­so­wa­nie. Nie­czę­sto spo­ty­ka­my oży­wio­ne grec­kie rzeź­by spa­ce­ru­ją­ce ot tak, po­mię­dzy nami. Za­uwa­ży­łam, że nie­spe­cjal­nie pan lubi, żeby przy­glą­da­no się panu tak, jak pan przy­glą­da się in­nym, cho­ciaż za­pew­ne miał pan czas się do tego przy­zwy­cza­ić. Po­dej­rze­wam, że wśród pana wad próż­no szu­kać fał­szy­wej skrom­no­ści.


  Opa­no­wa­nie, z ja­kim go ata­ko­wa­ła, za­czę­ło iry­to­wać Har­ke­ra. Po ta­kiej słow­nej utarcz­ce po­win­na się za­ru­mie­nić, ba­wić wa­chla­rzem lub uciec w po­pi­ja­nie drin­ka, a tym­cza­sem po­zo­sta­wa­ła cał­ko­wi­cie spo­koj­na i go­to­wa kon­ty­nu­ować po­je­dy­nek. To tyl­ko po­twier­dza­ło jego prze­ko­na­nie, że Iso­bel go son­du­je, ma­jąc w grun­cie rze­czy na celu flirt, a może na­wet i coś wię­cej.


  – Mam lu­stro i oka­zał­bym się idio­tą, gdy­bym był próż­ny z po­wo­du cze­goś, co nie sta­no­wi żad­nej mo­jej za­słu­gi. Oczy­wi­ście, że je­stem przy­zwy­cza­jo­ny do spoj­rzeń – od­parł. – Ale nie są mi one miłe.


  – Taki skrom­ny i taki prze­śla­do­wa­ny…! Moje ser­ce wprost krwa­wi ze współ­czu­cia – po­wie­dzia­ła lady Iso­bel z fał­szy­wą sło­dy­czą, za­cho­wu­jąc przy tym po­zo­ry współ­czu­cia. Jej spoj­rze­nie po­zo­sta­ło lo­do­wa­te i peł­ne nie­sma­ku. – Ro­zu­miem, że musi pan w nocy za­my­kać swo­ją sy­pial­nię na klucz.


  – To też – od­parł przez za­ci­śnię­te zęby i po chwi­li się zre­flek­to­wał. Dał się wcią­gnąć w że­nu­ją­cą wy­mia­nę zdań. Do­brze wy­cho­wa­na nie­za­męż­na dama po­win­na już daw­no ze­mdleć, za­miast po­zwa­lać so­bie na po­dob­ne uwa­gi. A on – ugryźć się w ję­zyk, za­miast pu­blicz­nie po­zwa­lać się pro­wo­ko­wać.


  – Ja­kież mu­szą być uciąż­li­we… na­chal­ne ata­ki przed­sta­wi­cie­lek mo­jej płci. Po­win­ny­śmy po­kor­nie cze­kać, aż nas za­uwa­żą, i być wdzięcz­ne za każ­dy prze­jaw za­in­te­re­so­wa­nia…! Praw­da, pa­nie Har­ker? Nie wol­no nam spra­wiać kło­po­tu ani igno­ro­wać męż­czyzn, ist­nych pa­nów stwo­rze­nia, któ­rzy z ko­lei mają pra­wo do woli ga­pić się na nas i do­ko­ny­wać swo­ich kró­lew­skich wy­bo­rów.


  Głos lady Iso­bel miał ci­che przy­jem­ne brzmie­nie; nikt z obec­nych się nie zo­rien­to­wał, że w ich roz­mo­wie mo­gło być coś nie­sto­sow­ne­go. Gi­le­sa za­sko­czy­ły jed­nak jej emo­cje: Iso­bel była wście­kła. Na nie­go.


  – Tak, rze­czy­wi­ście ta­kie są wła­śnie ocze­ki­wa­nia wo­bec dam – przy­znał wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. W żad­nym ra­zie nie za­mie­rza z nią flir­to­wać ani tym bar­dziej sta­rać się jej udo­bru­chać, na­wet gdy­by lady Har­dwic­ke za­uwa­ży­ła ich sprzecz­kę. – Przy­naj­mniej wo­bec nie­za­męż­nych… bez wzglę­du na ich wiek.


  Iso­bel unio­sła brew i wy­pro­sto­wa­ła się dum­nie.


  – To był strzał w dzie­siąt­kę, sir. Gra­tu­la­cje. Ro­zu­miem, że taki ko­ne­ser jak pan do­strze­ga tyl­ko damy, któ­re sta­no­wią nie­od­par­tą po­ku­sę. Nie te, któ­re sie­ją rut­kę i są otwar­te na awan­se.


  Za­raz po tych sło­wach Iso­bel od­wró­ci­ła się do nie­go bo­kiem i na­tych­miast do­łą­czy­ła do ogól­ne­go śmie­chu, któ­rym to­wa­rzy­stwo skwi­to­wa­ło ja­kiś dow­cip Phi­li­pa. Har­ker na­wet nie miał cza­su za­re­ago­wać. Po­trwa­ło chwi­lę, nim się zo­rien­to­wał, że cy­to­wa­ła jego sło­wa z roz­mo­wy z So­ane’em sprzed kil­ku mi­nut.


  Po­czuł ukłu­cie su­mie­nia, ale stłu­mił w so­bie po­trze­bę prze­pro­sin. Gdy­by się przy­znał, spra­wił­by jej jesz­cze więk­szą przy­krość. Poza tym miał na­dzie­ję, że Iso­bel od tej chwi­li bę­dzie go uni­kać, co wyj­dzie na do­bre im oboj­gu.
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